JA 243. 


Opłata prenumeracyjna ua 
Kronike Wiadomości 
wych i Zagraniczuych wy- 
gosia) w Warszawie roczne: 
re. 7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rub. sr. 4 kov. BO 
(złp. 12); miesiecznie kop. 
60 fzłp. 4). 


Rreśo- 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH, 


Jutro ŚŚ. Józefa z a z Kopertynu i i Tomasza z Wil. 
Wschód słońca o g. 5 m. 40.—ŻZach. o'g. 6 m. 8. 


Warszawa, Czwartek # Września 
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Kronika wiadomości krajowych i zagranicz- 
nych, wram z Przeglądem rolniczym, przemy- 
słowym i handlowym, wychodzić będzie w tych 
samych co i dotad warunkach. 


Prenumeratorowie Kroniki maja prawo za 
uiszezeniem opłaty A kop. sr. 50i 
za przesyłke kop. sr, 10, do otrzymywania 
powieści $tach z kony: 

Nowym  prenumeratorom będą przysłane 
bezpłatnie numera SĘ obejmujące począ- 


tek ANNUWCJ ATW 


Dokładamy wszelkich stardi celem zape- 
wnienia prenumeratorom na prowincji zamiesz- 
kalym, regularnćj przesyłki Krontki, uprasza- 
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za- 
żaleń, a w takim razie poczynimy gdzie nale- 
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić. 


Upraszamy Szanownych  Prenumieratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi- 
sywanie sie po właściwych stacjach lub urze- 
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki. 


Opłata prenumeracyjna na Kr niky wiado- | 


mości krajową ych i zagranicznych, wynosi: a) 
w Warszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie- 
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Kró- 
lestwie z poczta: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
„b) kwartalnie rsr. 5 (złp. 20). W- Oesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr: 4 rocznie, lub rst. 1 kwartal- 
nie na koperty. 


ELOsur zeżenie. —Upr aszamy przytemusil- 
nie Szanownych prenumeratorów Kroniki, o do- 
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie- 
żenia omyłkom i wynikającym ztąd « nieregu- 


Ammnumcjata. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA ; 


przez 
Zygmunta Hdaczkowskiego, 
Tom IL: 


(Ciąg dalszy). 


A kiedy się przekonano przy chłodniej - 
szym namyśle, że to wcale i źle nie jest, nie 
-być uciskanym  furażami, podatkami i przez 
_ to zyskiwać siły do mogących nastąpić ofiar 
- późniejszych a pomimo to przecież być godnie 
reprezentowanym w sprawie ogólnćj; zaprze- 
stano już nawet i mówić 'o rzeczach domo- 
„mych a natomiast tem 'więcćj trudniono się 
wieściami, przychodzącemi zkąd innad. 

A tych wieści natenczas, a pomiedzy niemi 
i plotek, było dostatkiem, a wszystkie były 
ciekawe i wszystkie godne najwy ższego zaję- 
cia. Zaraz bowiem po zawiązaniu konfedera- 
cji sieradzkićj zaczęły się wiązać konfederacje 


larnościom.  Szczególnićj osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechca oprócz stacji na którćj 
chca Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
nawet powiat, w którym stacja ta leży. Doda- 
jemynakoniec, że prenumerujaąc na właściwych 
pocztamtach Kr orike wiadomości krajowych i 
zagranicz nych, nie należy do tego tytułu aż- 
dnego więcćj wyrazu dodawać, a przesyłając 
listy do Redakcji, trzeba położyć na nich adres, 
który tu w całości podajemy: 
DO REDAKCJI 
KRONIKI WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 
w domu PP. Wizytek 
Pop NR. 391, PRZY ULICY KRAKOWSKIE -PRZEDMIEŚCIĘ 
. w Warszawie. 
Dodanie bowiem niewłaściwych 
lub zbytecznych wyrazów do tytułu na- 
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być ni być nie może. 


WIADOMOŚCI KRAJ OWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia JO. 
Xięcia Namiestnika: Królestwa, Najmiłościwićj 
dozwolić raczył wychodcom Polskim: Leonowi 
Warzyckiemu v. HM awrzą zychiemu, Antoniemu Ko- 
prowskiemu, Alexandrowi i Adalbertowi Kobył- 
skim, Janowi-Wincentemu Rzętkowskiemu, Joze- 
fowi-Antoniemu Legawskiemu, Stanisławowi Czar- 
nowiecekiemu, Pawłówi Wiśnieus<iemu, Euzebiu- 
szowi Wąsowżcz, Witoldowi-Henrykowi Koczo- 
rowskiemu, Alexandrowi Kosickiemu, Tomaszowi 
Jasińshiemu, Antoniemu Szabłickiemu , Bolesła- 
wowi-Florjanowi Malinowsktemu, Piotrowi Mar- 
kowskiemu, Stanisławowi Hafałowiez, Michałowi 
i Jakóbowi Słarzyńskim, Florjanowi Paszkowskie- 
mu, Szymónowi-Wincentemu Zórawsktiemu, Kazi- 
mierzowi Batorskiemu, ‘Janowi Perczyńskiemu i 
Józefowi Łazarowicz z żoną- Salomea i trojgiem 
dżieci, z których pierwszy przebywa w Algierze, 
dragi w Anglji, trzeci, czwarty i piąty w Belgji, 
szósty, siódmy i aa jadu a a ku ZA Md Bow KRALA Oniy a Eruaadahi waeyoiy aa w Prussach, wszyscy zaś 


a a w we wszystkich ziemiach i wojewódz- 
twach sąsiednich, — a zawiązały się one na* 
gle, występowały jak błedne ognie z pod zie- 
mi, wyciągały natychmiast: w. pole ialbóo okry- 
wały się zwycięztwami, albo gasły w ten mo- 
ment i wkrótee znowu się pojawiły. 


Tak najpierwćj wybuchła konfederacja kra- 
kowska pod marszałkiem Czarnockim, tuż 
znowu druga pod Wielopolskim, — ta zaga- 
sła natychmiast jak świeca, na którąby wiatr 
dmuchnął znienacka, — tamta się wzmogła i 
zajęła dawna krakowska stolicę. 

Wkrótce potem przyszłą wieść, głośna o 
sandomieęrzanach, którzy skónfederowali się 
bardzo licznie i ogłosili marszałkiem Ossoliń- 
skiego; wojewodę wołyńskiego, mieszkające- 
go w ziemi Sanockićj na Leśku. 

Wójewodana wezwanie sandomierzanów nie 
zjechał, w skutek czego” ta konfederacja nie- 
bawem całkiem przycichła, — ale natomiast 
cała ziemia Sanocka prawie jako jeden maż 
wstała i pod marszałkiem Bronickim z No- 
wego Tańca postawiła sześć tysięcy ludzi pod 
Rymanowem. 

Owego czasu także xiążę Marcin Lubomir- 
ski się zerwał i zączął się bić zaraz, o włas- 


inni we Francji, powrócić do Królestwa Polskie- 
go, na zasadach Naswyższeco Ukazu z d. 15 (27) 
Maja 1856 r. 

— NAJJAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z wnioskiem 
JO. Xięcia Namiestnika Królestwa, Najmiłościwićj 
zezwolić raczył na pozostawienie w Królestwie 
Polskiem na zasadach Najwyższego Ukazu z dnia 

15 (27) Maja 1856 r. b. wychodcy Ludwika Bu- 
dziszewskiego, który dobrowolnie powrócił z Eran- 
cji oddając los swój decyzji rządu. 

— Onegdaj cdbyło się w sali Giełdowej War- 
szawskićj, w gmachu Banku Polskiego, zebranie 
właścicieli listów zastawnych, dla wyboru prezesa 
i dwóch radców do komitetu właścicieli listów 
zastawnych towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w Królestwie Polskiem. Posiedzeniu temu prze- 
wodniczył, w zastępstwie JW. radcy tajnego £g- 
skiego, dyrektora głów. prezydującego w Kom. R. 
B i8. 3 JW. rzeczywisty radca stanu Niepokaj- 
ezycki, prezes Banku Polskiego» Po zagajeniu 
obrad, JW. prezydujący, zaprosił na assessorów 
zebrania: JJW W. Cyrylla Bogdańskiego, sędziego 
appelacyjnego i Józefa Lea, byłego naczelnego 
heraldyka; a na sekretarza W. Kazimierza Zdzito- 
wieckiego: Następnie z. radcy komitetu właścicieli 
listów zastawnych W. Jan-Nepom. Leszczyński, 
odczytał zdanie sprawy tegoż komitetu z dwulet- 
niego urzędowania; poczem przystąpiono do wy- 
boru prezesa i radców do tegoż komitetu na prze- 
ciag następnych lat czterech. W skutek głośnego 
wotowania, większością głosów, powołany został 
na-prezesa komitetu, dotychczasowy prezes, JW. 
Józef Ornowski; na radców zaś: Soter Chałubiński, 
właściciel dóbr Chóciwka, i Józef Chróścickt, do: 
tychezasowy radca tegoż komitetu; a na zastęp- 
ców radeów: Tomasz Głogowski obywatel, i Ro- 
man Laurysżewicz, współwłaściciel dóbr Łomianki. 
Na liście głosujących było osób 618. (K. W.) 

EA 
Bńorrespondencja Kroniki: 
Macjampol' d. 10 Września 1857 r. 
POWIAT MARJAMPOLSKI. 
Ważna: wiadomość dla wszystkich mających majątki do 
sprzedania. —Gospodarstwa ziemi | owe sdana oni cy noski ddat — lu 


nych JJ c ROW W nA to jest z własnej szkatuły zacięż= 
nych; siłach. 

Śród rozmaitych wieści o skutkach tych bi- 
tew; staczanych po różnych miejscach, wielu: 
nianie skonfederowali się dwa razy, raz pod 
Ponińskim, wojewodzicem poznańskim; drugi 
raz pod młodym Kraśnieckim, podkomorzym 
wileńskim, — wielkopolanie pod marszałkiem 
Rydzyńskim, — kaliszanie pod Michałem Skó- 
rzewskim, — kujawianie pod Stanisławem 
Dąbskim, starosta kowalskim , — 'a nawet 
maleńkie xięztwo Oświecimskie dało wiedzióć 
o sobie pod Piotrem Małachowskim, -starostą 
oświecimskim... 

Atoli ledwie te wieści miały czas rozejść się 
wszędzie, kiedy Kraków już upadł, — konfe- 
deracja sanocka już się rozpierzchnęła, xiążę 
Marcin w górach za Gorlicami dogoniony, 
przypadkowo. nagle wylanemi wodami obla- 
ny, osaczony ;pobity został na głowę, — wo- 
jewodzice poznański po równój klęsce siadł ci- 
cho w domu, — młody Karśnieki, w niewolę 
wzięty, tylko przez osobliwsza przyjaźń nie- 
przyjacielskiego dowódcy rodzicom wróco- 
ny, — konfederacja wielkopolska już tylko 
cokolwiek stała, a o innych nawet i żadne nie 
dochodziły już wieści. 


a] 


Tycieczki do Kowna. —Pan 

go podróże. 

> a statek parowy Kiejstut, 

mieckićj, która utrzymuje 

ja Niemnie, staralem się 
podróżne. Nie było to 


Ho Kowńa, ne jest nigdy 
m sami Żydzi i niemcy 
à dochód kompaniji nie- 
mieckićj, a liczba ich jest bardzo ograniczoną, i 
tym razem załedwie dwadzieścia jeden osób zaległo 
kajutę, a obok mnie usiadło trzech kupców nie- 
mieckich jadącyċh prosto z Królewca. Zabrawszy 
z mimi znajomość i wycisnąwszy z nich co się 
dało, dowiedziałem się, że nazwiska ich są pp. 
Sachs, Miiller et comp. że jadą do Królestwa 
Polskiego jako ajenci jednej ze spółek niemiec- 
kich zakupywania c«óbr ziemskich i handlu drzew- 
nego; że wylądują w Kownie a tam zabawiwszy 
dni kilka, mają się puścić głównym traktem ku 
Łomży, robiąc po drodze wszędzie korzystne dla 
siebie interesá. 

Tą wiadomością pośpieszam podzielić się ze 
wszystkimi panami, mającymi dobra do sprzeda- 
nia; pośpieszam ich ostrzedz że nie tylko ta jedna 
spółka niemiecka czeka na ich posiadłości grun- 
towe, ale wszystkie spółki, mające i pieniędzy do- 
syć do zakupywania* dóbr, i cierpliwości aż 
madto do zniesieńia wszystkich niechęci, jakie 
objawiamy tym, którzy pośród nas, szczepią Ży- 
wioł germański. Nie myślcie jednak żebym to 
ogłoszenie uczynił z radością, że nowy transport 
niemieckich pieniędzy przybywa na naszą ziemię, 
przeciwnie z chęcią użyłbym wszelkich środków 
do zwrócenia pp. Sachs, Miiller et comp. tam 
zkąd przybyli; lecz ich cel podróży był tak upra- 
wniony, że żadne prawo nie mogło im tamować 
wolnego przejazdu. A boleśnie nam tylko że cią- 
głe narzekamy na germanizm, ciągle sypiemy pio- 
runy na niemców osiadających pośrodku nas, a 
ani ha chwilę nie pomyślimy o tém, że główne 
złe leży w nas samych, że wstrzymanie germań- 
skiego pradu od nas wyłącznie zależy. Nawet 
jeżeli mamy prawo: ścigać tych cudzoziemców, 
którzy zamieszkawszy już na naszćj ziemi, sieją 
na nićj niemieckie zwyczaje; to nawet gniewać się 
nie możem na tych którzy jako kupcy nabywają 
prawnie polskie majątki. Obróciny raczćj gniew 
ten przeciwko sobie; bo nie ten wart złorzeczenia 
kto wyszukuje zaniedbanych gruntów i nabywa- 
jąc je starannie uprawia. ale ten kto marnując 
wszystko, sprzedaje ojczysty zagon, bo mu swoim 
niedbalstwem i rozpusta, podołać nie może. 

PP. Yachs, Miller et comp. znali doskonale stan 
majątkowy całćj gubernji, a chociaż dla własnych 
widoków nie-byłr zbyt otwarci, poznałem że jadą 
do nas jak do obiecanćj a znajomćj sobie dobrze 
ziemi. Niemiecka bowiem spekulacja splata nas 
powoci siecią porozumienia; wszystkie familje 
niemieckie osiadłe u nas są w ciągłych stosun- 
kach-ze swoim rodzinnym krajem, a wszystko co 
tylko u nas korzystnego się zdarzy, potrafią za- 


„ba bsób odbywająca po-- 


2 


— — 


garniać dla swoich rodaków. Towarzysze méj 


„podróży zapewne nie długo zabawią w powiecie 


Marjampolskim, bo dla nich tu już majątków do 
nabycia nie ma, cały powiat ma swych właści- 
cieli, którzy wyprzedawać się nie mają potrzeby. 

Nasz powiat będacy zapewne powiatem najbo- 
gatszym z całego Królestwa, podzielony jest na 
wielkie ekonomje rządowe i na majatki niemiec- 
kie, przy których majątki polskich właścicieli są 
prawie nic nieznaczącą cząsteczką. Powiat Ma- 
rjampolski słusznie nazwać się może kolonją ger- 
manizmu, która coraż to zaludnia się obcą naro- 
dowością. Szczególnićj w pasie nadniemeńskim 
wszystkie wielkie majątki należą do niemców; 
wszystkie dzierżawy nawet, są rozszarpywane 
przez przybyszów. Co zaś powiat zyskał od 
tego zaludnienia niemieckiemi gospodarzami po- 
krótce powiemy. 

Do wzorowyeh gospodarstw niemieckich na- 
leżą najprzód dobra Gielgudyszki niegdyś ś. p. 
barona Keudell. Gospodarstwo w tych dobrach 
ma być wzorowe, ale brak mu wiele, przez nieu- 
miejętne pierwotne urządzenie dóbr, żle zastoso- 
wane do miejscowych potrzeb i okoliczności. — 
Wszędzie wsie poznoszone a pozakładane same 
folwarki odległe, wyłudniły okolicę, odkryły o- 
gromne obszary ziemi, która w wielu miejscach 
z powodu braku rąk roboczych, jest zupełnie źle 
uprawianą. Przy samych więc tylko folwarkach 
gospodarstwo jest, wzorowe i pouczające młodych 
agronomów. Jakkolwiek ś. p. baron Keudell nie 
chciał użyć zupełnie do pomocy ludności polskićj, 
lecz wszystkie swoje folwarki poobsadzał niem- 
cami, tak Że nie na jednym i słowa polskiego nie 


„usłyszysz, zawsze i nam oddał nie mało przyslugi, 


przyjmując do siebie młodzież polską, która zaw- 
sze licznie kształcona pod jego okiem, wychodziła 
ztąd. na dobrych i postępowych agronomów. Tą 
szkołą młodzieży ś..p. baron Keudell położył zna- 
komite zasługi dla naszego kraju. Dziś dobra 
Giełgudyszki będące w ręku administracji, zdają 
się mnićj dbać o postęp gospodarstwa a więcćj 
o źródła dochodów; nie ma teź tu juź dziś nikogo 
ktoby śledził ulepszenia gospodarcze objawiające 
się w różnych rolniczych krajach, nie ma nikogo 
coby dbał o dostarczenie krajowi wykształconej 
młodzieży na agronomów i dobrych rolników; 
przeciwnie wszystko tu się pokrywać zaczyna ra- 
chunkową nieczułością, a z czasem dobra tak 
świetnie wpływające na ulepszenie i poprawę go- 
spodarstw sąsiednich stać sięmogą gniazdem spe- 
kułacji, która podług niemieckiego systemu, oto 
dba tylko, aby, zarobić jak najwięcój a. wydać 
jak najmnićj, bez względu na opinję publiczną 
kraju naszego. 

Dobra leżące po jednćj i drugićj stronie Gielgu- 
dyszek mają także gospodarstwa niemieckie, do- 
bre a często wzorowe, W jednem miejscu gospo- 
daruje sam dziedzic, w innym dzierżawca, a naj- 
częścićj dziedzic siedzi w swćj pruskićj ojczy znie. 
a tu niemiee rządca z'całym zastępem niemieckićj 


Do tego czasu upadł już także Bar' i Ber- | więcćj i tem pewniejszego rozgłosu zaczął na- 


dyczów, a uratowane szczęśliwie niedobitki 
konfederacji tamtejszych, wraz zeswoimi mar- 
szałkami: i regimentarzami, załedwie siebie 
samych zdołały ocalić na Wołoszezyźnie, — 
6 czem stary Kasztelan sieradzki, podpisaw- 
Bzy jeszcze w Dankowcach na granicy turec- 
kićj manifest i ztamtąd do domu wróciwszy, 
powział dokładną i szczegółowa wiadomość. 

'Śród tego natłoku codziennych wieści pra- 
wdziwych i plotek, o Bierzyńskim głuche tyl- 
ko iniewyrażne dochodziły odgłosy. Jedni go 
powiadali już dawno pobitym'i rozproszonym, 
drudzy ciągle żwyciężającym i wamagającym 
się, `to znowu powiadano go pojmanym, to 
rannym i gdzieś w górach ukrytym, to nako- 
niec poległym. Aż kiedy wieści oinnych kon- 
federacjach przycichły, — kiedy już nawet 
manifest xięcia Marcina Lubomirskiego, dato- 
wany pod Gorlicami dnia 27 września, któ- 
tym xiążę, lubo pobity, rozprószonych swych 
ladzi na nowo zwołuje, po eałem wojewódz- 
twie sieradzkiem obiegał, — kiedy już wresz+ 
cie najdokładniejsze: miano wiadomości o je: 
neralności konfederackićj na Wołoszczyznie 
pod ten czas zebranćj; — im mnićj zaczynało 
dochodzić pomyślnych nowin zkąd inąd, tem 


bierać Bierzyński. Jakoż wiedziano już wte- 
dy pewnie, że żyje, i że zaledwie był wyszedł 
z wojedztwa sieradzkiego, urosł był wkrótce 
do ośmiuseł: szabel i miał już armaty.  Prze- 
chodząc Krakowskie i Sandomierskie wzmógł 
się jeszcze daleko lepićj, a kiedy w jesieni się 
pojawił w Lubelskiem, liczono go na tysiąć 
dwieście ludzi i sześć armat polowych. Postę- 
pujae sobie nadzwyczajnie przezornie, miał 
on dotychczas jaknajstarannićj unikać walniej- 
szych bitew, zbierając tylko broń, pieniądze i 
rozpraszanych gdzieindzićj łudzi, — lecz kie- 
dy się poczuł na siłach, pociągnął śmiało 
w głąb dalszych krajów, zaczął prowadzić 
wojnę nadzwyczaj czynna i żywą i jeszcze 
przed zimą ozdobił się kilką zwycieztw tak 
świetnych i tak dla siebie korzystnych; że je- 
go ówczesną siłę szacowano na dwa tysiące 
ludzi okładem i kilkanaście dział różnego ro- 
dzaju. Takie powodzenie szczęśliwe, zupełnie 
odmienne od ówczesnego szczęścia innych 
wodzów konfederackich, przyniosło mu sławę 
rozgłośną i bardzo świetną, która rozehodząc 
się po całćj Małćj i Wielkićj Polsee, lubo 
gdzieniegdzie, obudzając: szpetne uezucia za- 
wiści, przysposabiała mu nieprzyjaciół, w ogó- 


rozlewa się powolii na chłopskie gospodarstwa, 
które także są na drodze postępu, bo każdy pra- 
wie chłop gospodarz jest zarazem i rolnikiem i 
kupcem. 

Skutkiem takiego napływu niemieckićj ludności 
majątki w naszym powiecie dochodzą znakomitej 
ceny; a w pewnych okolicach gospodarka chłop- 
ska mniejsza od jedućj włóki płacona bywa po 
1000 i więcćj rs. Nie ma mimo tego żadnćj sprze- 
daży, żadnćj licytacji, którćjby niepodtrzymy wali 
niemcy. Ńwieży tego mamy przykład na dobrach 
Kwieciszkowskich; licytacja na oddzielne fol- 
warki tych dóbr była bardzo ruchliwa, było pełno 
konkurentów a summa dzierżawna tak poszła 
w górę. że juź dziś niektórzy ustępują z folwar: 
ków, tracą całe swoje vadium i poddając się 
wszelkim stratom, oddają swoje dzierżawy pod 
administrację rządową. 

W ogólności odpowiednio drogości ziemi go- 
spodarstwo bywa ulepszone, dla tego też i tutaj 
co folwark to gospodarz niemiecki, co gospodar- 
ka chłopska to zamożny a nawet bogaty włościa- 
nin. Zamożność zaś włościan pochodzi z wielu 
względów. (:łówny powód łeży w ich usposo- 
bieniu cheiwem każdego grosza; rubel to u nich 
numizmat, chowają go starannie; pewnó już raz 
zławiony na świat nigdy nie wyjdzie, Nie bez te- 
go żeby i przykład gospodarstw niemieckich nie 
wpłynął ua gospodarstwa chłopskie; wszędzie 
znajdziesz porządne zabudowania, ogrody owo- 
cowe, rowy po polach, laki sztuczne, nawozy ù- 
miejętnie rozłożone; nadto sama gleba dobra, po 
części czarnoziem, z pokładem urodzajnym bo sil- 
nym w margiel gliniasty; w niektórych miejscach 
jest i glina z pokładem nieprzepuszczalnym. któ- 
ra na wiosnę pęka się i ściska; znajduje się tak- 
że i białuga igłina z piaskiem i Źwirki same, 
W oziminę chłop tatejszy nie »ardzo wierzy, ho- 
duje szczegółaićj rośliny groszkowe, a len jest 
największem bogactwem i upiększeniem pól na- 
szych. Chłop tutejszy nie dość że sam gospoda- 
ruje sam i handluje; często zboże sprzedaje wprost 
do Królewca a nawet i kostrzewę, co na glinach 
gesto tu się rodzi, potrafi korzystnie spieniężyć. 
A kiedy wda się w stosunki z Kłajpedą i handlu- 
je z nią na drzewo i siemię, w krótkim czasie przy- 
chodzi do ogromnych pieniędzy i w łat kilkana- 
ście krociami obraca, czego mamy przykłady. 

Byt więc raaterjalny tutejszych włościan jest 
w kwitnącym stanie. ale za to strona moralna je- 
go strasznie zaniedbana. Wszyscy umieją czytać, 
wierzą w xiędza i w wójta, nie są skłonni do 
zbrodni, ale w tem wszystkiem stoją tak na je- 
dnem miejscu, tak są zawzięcie odsunięci od świa- 
ta, eo zdaje się nimi kierować, że gdzie zły nałóg 
potrafi im się z powabnój strony ukazać, nie znaj- 
dują dość siły do wypędzenia go ze swojćj chaty, 
ze swego ciała i umysłu. Samolubstwo teź mocno 
między nimi czuć się daje, pijaństwo choć nie jest 
powszechnem, jednak zdaj: się wzmagać z do- 
brym bytem; a w nadgranicznym obrębie i gra 
w karty między chłopami dosyć upowszechniońa. 


Najpospolitszą grą u nich jest tas zwana Vingt 


le jednak wywoływała wszędzie żywą dla 
niego sympatję. i 
W województwie sieradzkiem, gdzie takže. 
tacy sami mieszkali ludzie jak wszędzie in- 
dzićj, objawiały się także takie same dla nie- 
go usposobienia; ale ponieważ mieszkańcy . 
tutejsi mieli słuszne powody daleko żywićj się 
nim zajmować niż wszyscy inni, więc tóż ite 
niezgódne ze sobą usposobienia podnosiły się 
tutaj do daleko wyższego stopnia żywości. — 
Wynikały tóż ztąd nieraz zawzięte spory po- 
miedzy szlachta, — bo chociaż opinja powsze- 
ehna chlubiła się wszędzie jego już sławnem 
dzisiaj imieniem i tem statecznem szezęściem; 
które młodego marszałka konfederacji sie- 
radzkićj wywyższyło niejako nad innych, je- 
dnakże byli tacy; którzy: się upierśli przy tem 
koniecznie, że ta sława i szczęście zostały 0- 
siagnięte takiemi środkami, które właściwie 
potrzebowałyby wielu i nawet bardzo: wielu 
objaśnień. I tak utrzymywano najpierwój, że 
Bierzyński tak bardzo starannie unikał bitew, 
iż samo z siebie nasuwało się podejrzenie, że 
mu więcój chodziło: o wzbicie się w siły, mi- 
żeli o służbę odpowiednia zamiarom. Obwi- 
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et un i zdarzają się wypadki że podczas siewu 
wszystko ziaino przegrywa jeden do drugiego. 
Sa to wprawdzie nie ogólne wady, ale zawsze bo- 
leśnie że lud prosty przejmuje to tylko od nas, co 


jest zakałą naszego społeczeństwa. Byt materjal- 


ny zadcwalniający, moglibyśmy więc wszystkie 
starania obrócić na moralną stronę ludu, a tym- 


czasem wszystko obojętnie zostawiamy opiekuń- 


czym losom. Do nas należy przekonać się, że u- 
pór chłopa zwycięża się nietylko prawem, a 
przychylność jego zdobywa się nietylko dat- 
kiem i obietnicą: do duchowieństwa mającego tak 
wielką władzę nad tutejszym ludem, należy wlać 
w nich przekonanie, że modlitwa naustach, proch 
na czole a równocześnie zimno w sercu nie są 


pomocne do usżczęśliwienia społeczeństwa. 


Nauczajmyż z miłością naszych braci młod- 


szych. jeżeli nie chcemy kiedyś sami zostać ich 
uczniami. 

Do miejscowych wydarzeń choć smutnych je- 
dnak ważniejszych, należy śmierć naczelnika na- 
szego powiatu. S. p. Szmidecki posiadający zdol- 
ność. prawość charakteru, wyrozumiałość dla 
swoich podwładnych, byłurzędnikiem jakich nam 
najwięcćj potrzeba. Zostawił po sobie żal ogólny 
, i najuczciwsze wspomnienie. 

I drugą ofiarę śmierci przychodzi mi z boleścią 
prawdziwą zanotować w tem miejscu. Jest nią Ś. p. 
Filipina Cieszkowska dwudziestoletnia dziewica, 
będące ozdobą i podporą swój familji, a pociechą 
i ukochaniem całego miasta Marjampola. Cóż za 
słowa mogę tu przywieść na uczczenia pamięci 
ś. p. Filipiny—żadne z nich nie wytlomaczy tak 
boleści ogólnćj jak łzy które wszyscy znajomi jéj 
pamięci poświęcili. Grób dziewicy wiecznie kwi- 
tnąć będzie, jeżeli tylko chociaż po jednym kwiat- 
ku kaźda przychylna ręka na nim zasadzi; a je- 
sli tych rąk zbraknie, niechże choć o grobie pa- 
mięta płochego umysłu młodzieniec, który rzuci- 
wszy w młode serce iskrę niepokoju, od anioła 
dziewicy otrzymał wieczne przebaczenie... 

W obecnćj porze jak kto może tak się rozrywa. 
bliskością Kowna; często robimy do niego wy- 
cieczki—bo też Kowno teraz to stolica, sztuk, wi- 
dowisk i cudów! Teatr wileński głównie nas do 
siebie nęci, a słyszeliśmy Że ciż artyści mają za- 
witać do Suwałk na czas jakiś. Bóg im zapłać za 
poczciwe ich serce, bo jeśli przyjadą pośród nas, 
nie uczynią tego pewno dla zysków, których nie 
brak im iw Kownie, dobijajacem się o bilety na 
każde przedstawienie. 

A w naszym poczciwym Marjampolu od czasu 
p. Rappo, który chciał wmówić w nas że ma o- 
gromny majątek w Węgrzech, a tak oto sobie 
tylko dla przyjemności i zdrowia jest akrobatą 
i wędrującym kuglarzem!, nie mielibyśmy żadnych 
sztuk—a my tak sztuki Jnbimy!... 

Do rzeczy o których ód jakiegoś czasu upor- 
czywie mówimy, należy chwilowy pobyt między 
nami pana dra Tripplina. Ten sławny podróżnik 
przebiegając Litwę musiał i o nasz kąt zawadzić, 
aby zobaczyć Niemen a nad nim co najpiękniej- 
sze widoki. Wszędzie podziwialiśmy jego miodo- 
niano go dalćj oto, cośmy już zust Szadkow- 
skiego stolnika słyszeli, to jest, o zbyteczne 
uciskanie obywateli podatkami, furażami i 
kwaterunkami i chciano wiedzićć o tem, że 
na niektóre okolice nawet po prostu kontry- 
bucje nakładał. A nareszcie, i co może naj- 
ważniejsza ze wszystkich, powiadano z pewno- 
ściąjże przez cały czas swego dowództwa, dzia- 
łał zupełnie samowolnie, że się do żadnćj 
wyższćj władzy konfederacji odnosić nie chciał 
a nawet z kilkoma pomniejszemi dowódcami 
miał sobie postępować nie jak towarzysz, ale 
jak nieprzyjaciel. Wszakże to wszystko, lu- 
bo opowiadane nieraz że szczegółami, nie Q- 
pierało się na żadnych dowodach, więc nie 
mogło tóż znaleźć i wiary publicznćj. 

Tymczasem Bierzyński, cokolwiekbądź tam 
o nim mówiono, wzrastał ciągle w sławę i si- 
ły. Przeszedłszy zwycięzko Lubelskie, poszedł 
dalćj, dostał się do Litwy i aż o Białystok się 
oparł, a walcząc ciagle zrównem szczęściem, 
i skutkiem, z początkiem wiosny przyszedł do 
tego, że już nawet bajeczne wieści się rozcho- 
dziły o liczbie jego wojsk i zwycięzko stoczo- 
nych bitew. Wkrótce potem przyszła wiado- 
mość, że już z Litwy powraca a ztąd zaczęły 
znowu krążyć domysły, że lada moment o ja- 


a już gotów jest prawić całemu światu o Żmudzi, 
o Litwie. Na poczciwe podróże potrzeba posie- 
dzieć nieco z nami, poznać nas i na gruncie po- 
kochać, a potem dopiero chwalić i uwielbiać. Bo 
o tem że p. Tripplin nas chwalić będzie, ani wąt- 


pimy a nawet na jednym wieczorku ułożyliśmy 


wstęp jego podróży na Litwę, który przewiduje- 
my że tak poczynać będzie: ,,Witaj miodopłynna 
Litwo! witaj święta Zmudzi! witaj mchem pokry- 
ty grobie Gedymina! witajcie kapłani, rycerze 
i stare dęby pogańskićj ziemi! przed wszystkiem 
zginam kolana, przed wami tylko piękne córy 
nadniemeńskićj niwy dumnie wznoszę głowę. Li- 
twinki! przed wami ja zwycięzca kobiet całego 
świata staje niewzruszony; lecz o nieba! czuję po- 
tęgę waszego spojrzenia, gną mi się nogi, drzą 
stopy i gotów jestem i wam oddać pokłon, jakem 
to uczynił przed Gedyminem, przed starym dę- 
bem! Słuszna to dla mnie kara zato, że kiedyś dla 
jednćj mojćj głowy, tyle głów zawrotu dostało! ... 
paa KE aik: E 

A powiadam że cały ten wstęp ułożony został 
przez zmienne Litwinki, niegdyś tak uwielbiające 
p. Tripplina; taka to worzyść zanadto kogoś ehwa- 
lić, zanadto komuś ufać. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI 


depesze Teleygraficzne. 

Londyn 13 Września. Nadeszła drogą 
urzędową depesza, podaje wiadomości z poczty 
lądowćj, a mianowicie z Bombay Times, a które 
brzmią bardzo pomyślnie. Donoszą one z Delhi 
27 lipca, że oblężenie postępuje powoli, że wojsko 
angielskie otrzymało niejakie posiłki, a oblężonym 
nie nie przybyło w pomoc, Jenerał Reed zachoro- 
wał i został zastąpiony przez jenerała Wilson. 
W Agra garnizon trzyma sięsilnie. Pułkownik Ni- 
cholson zniósł zupełnie gromadę powstańców cią- 
gnącą ku Delhi. Havelock wd. 30 pobił powstań- 
cow i zabrał im prawie wszystkie działa, spodzie- 
wał on się w d. 31 dostać do Lucknow. W. Dita- 
vora zbuntowały się cztery pułki. Pułk angielski 
znajdujący się tam uderzył na buntowników i800 
z pomiędzy nich położył trapem. W Kolapore po- 
wstał jeden pułk bombajski, ale powstanie to zo- 
stało przytłumione. Odkryto w Bombay spisek 
knowany przez mahometan. Do Kalkuty przyby- 
ły posiłki z wyspy ś. Maurycego. Jenerał sir Col- 
lin Campbell przybył tamże. 


Londyn Wrzesnia: Według otrzy- 


płynną rozmowę, jego zapał niekłamany, jego 
zdolność odgadywania, przez którą nic nie wi- 
dząc, wszystko opowiedzićć, ba! i opisać zajmu- 
jaco potrafi. Ale na prawdę dziwiliśmy się sły- 
sząc mówiącego p. Tripplina o nowych jego po- 
dróżach po Litwie, które zamyśla napisać; o po- 
dróżach do których pędząc na wietrze zbierał 
materjały. Jak potrafi p. Tripplin opisać litewskie 
strony, litwinów: samych i icb obyczaje, kiedy 
nigdzie ani miał czasu, ani chciał wmieszać się 
w lud tutejszy, podpatrzyć go i wystudjować 
wszystko; zaledwie widział, zaledwie myślą objął 


manych tu wi. lomości z New-York 2 b. m. poło- 
żenie finansowe w tem mieście, było ciągle jeszcze 
niepomyślne. Ogłoszono nowe hankructwa, pa 
piery spadły w kursie i w interessach objawiła się 
stagnacja. 

Poseł angielski w Lima p. Sullivan, został tam 
nikczemnie zamordowany. 

Wiedeń14 Września. Wybory w Moł- 
dawji odbyte w dniu 10 i 1l b. m, ze stanu du= 
chownego i wielkich właścicieli ziemskich, wypa- 
dły po największćj części na korzyść stronnictwa 
unjonistów. ' 

QEsARsKO-Rossyjski reprezentant przy tutejszym 
dworze baron Budberg przybył tuz powrotem 
z Warszawy, i tak on, Jak reprezentant francuski 
baron de Bourqueney, udać się mają wkrótce do 
Stuttgardu. 

Paryż 18 Września: Moniteur donosi, 
że z powodu niepogody w Chalons, Cesarz ujrzał 
się zmuszonym odroczyć przegląd naznaczony na 
piatek. Cesarz ma się bardzo dobrze, i w ogóle 
stan zdrowia wojska jest bardzo pomyślny. 

Sztokholm 12 Września. Nadzwy- 
czajny dodatek do Post och Inrieks Tidningen, za- 
wiera postanowienie krolewskie wyznaczające tym= 
czasowy rząd złożony zszwedzkich i norwegskich 
człouków rady stanu, do zarządzania sprawami 
państwa w czasie słabości króla. Dziś przedsta- 
wiono stanom wniosek królewski, względem mia- 
nowania xięcia następcy tronu regentem państwa, 

(Neue Preussische Zeitung). 
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Londyn 12 Września Królowa przesłała do skła= 
dek na fundusz Indyjski 1000 fst.,* xiążę: Albert 
300, a xięźna Kent 100 fst. 

Werbunek w kraju od niejakiego ezasu bardzo 
pomyślnie postępuje, tak że do Chatham przybywa 
co tydzień po 200 rekrutów, a sądzą że obecnie po 
zmniejszeniu miary wymaganćj w wojsku, liczba ta 
powiększy się znacznie. 

Ze wszystkich punktów państwa angielskiego 
wysyłają kompanje inżynierów do Indji; dla ope- 
racji oblężniczych w Bengalu. W Chatham ezte- 
ry kompanje to jest 500 ludzi, źolnierzy i oficerów 
były wczoraj gotowemi do odpłynienia. Podobno 
kompanjeinżyn erów z Przylądka, Malty i Ceylonu 
zostały wykomenderowane do Kalkuty, 

Według przeglądu zamieszczonego w Home- 
News for India, od dnia 18 lipea do końca sierp- 
nia, odpłynęło z Anglji do Indji 67 okrętów, a na 
nich 24,145 zołnierzy. 

Gdy wszystkie znajdujące się w drodze do In- 
dji pułki, przybędą na miejsce swego przeznacze- 
nia, sila europejska wojska indyjskiego składać się 
będzie z 11 pułków jazdy, 55 pułków piechoty, 4 
kompanji artylerji konnej, 11 kompanji pieszćj, 7 
baterji polowych i 4 kompanji inżenierów, <a za- 
tem razem z 87,000 europejczyków. 

— Wyniesienie lorda Roberta Grosvenor do 
godności parowskićj z tytułem Baron Ebury z E- 
bury Manor, w hrabstwie Middlesex i pisarza 
historycznego Thomas Babington Macaulay z ty- 
tułem Barona Macaulay of Rothley w hrabstwie 


ką ważniejszą zdobycz się pokusi, — mówio- 
no nawet natenczas, że wziawszy pod swoja 
komendę jakąś część ludzi Radziwiłłowskich, 


‚i porozumiawszy się z dowódemi innych kon- 


federacji, zamyśla ubiedz samą Warszawe, — 
kiedy wtem znowu zkąd innad nadeszły wie- 
ści pewne, że Warszawę ominął i na czele 
trzech tysięcy zbrojnego ludu ciągnie w wo- 
jewództwo sieradzkie. 

Tak codzień inne i codzień sprzeczniejsze 
rozsiewały się o nim pogłoski, a śród tych po- 
głosek codziennie wyżćj się podnosiła postać 
młodego bohatera w wyobraźni pospólnćj, a 
wyobraźnia jeszcze tem wyżćj nastrajała roz- 
budzone dla niego sympatje, — kiedy tymcza- 
sem nagle. jak stado dzikiego ptactwa spa- 
dające z powietrza na rozległe moczary, tak 
jego wojska zwycięzkie nie wiedzićć zkąd 
spadły na brzegi Warty ina jakiś tydzień 
przed $tym Janem rozścieliły się obozem po- 
między zamkiem Kasztelana, a majętnością 
samegoż marszałka. 

Oprócz późniejszych i częstokroć liczniej- 
szych Zaremby, był to jeden z najpiękniej- 
szych obozów, jakie miała kiedykolwiek ta 
pięcioletnia konfederacja. Już samo miejsce 


nie mało się przyczyniało do tego, było to 
bowiem na wysokim brzegu nad Wartą, ne 
rozległćj ibardzo pięknćj równinie, która ple” 
cyma się opierała o murowany folwark i roz” 
ległe ogrody, po obudwóch stronach patrzała 
na cudownćj piękności krainy Mazowsza i 
Wielkopolski a tuż przed sobą miała widok 
starego zamku, któren jak niewzięta i do- 
świadczona wiekami placówka zdawał się 
trzymać straż u jéj wstępu. Cała. ta równina 
była już w dni kilka okopana i od strony zaz 
chodnićj dosadnemi palisadami opatrzona,'od 
północnćj broniły ją mury i płoty: folwarku, 
od południa wał graniczny, usypańy jeszcze 
niegdy przed laty, zapewne po ukończeniu 0- 
woczesny ch między Maczyńskimi i Bierzyń- 


skimi processów, na granicy Gozdawki i dóbr 


kasztelańs kich. Wewnątrz obozu dwoma sze- 
regami od północy ku południowi roztaczały 
się proste namioty, pomiędzy niemi zaś w środ- 
ku rozbity był namiot duży, przeznaczony na 
pomieszkanie dla samego mar szałka. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Peicester, zostało dziś w Gazette ogłoszone. (Ro- 
thley. Temple nazywasię posiadłosć wiejska w któ- 
rój długo zamieszkiwał zmarły Mr Thomas Babin- 
gton, naczelny szeryf hrabstwa Leicester, wuj 
p. Macaulay po matce. We wsi Rothley urodził 
się sławny historjograf w r. 1800). 

- "Globe zapełnił półczwarta słupa swojego wczo- 
rajszego numeru, nazwiskami oficerów, którzy na 
przedstawienie: rządu angielskiego otrzymali od 
sułtana order Medzidie. Pierwszą klassą tego or- 
deru ozdobionemi zostali jenerał porucznik sir Col- 
lin Campbell, jenerał porucznik sir William Co- 
drington i jenerał major hr. of Lucan.: Między o+ 
fieerami drugićj klassy orderu Medzidie znajduje 
się lord Cardigan. 

Niezwykłe opóźnienie się nowych depeszy z In- 
dji; 'dało powód do pogłoski, że rząd otrzymał: 
wiadomości tak bardzo niepomyślne, że bez po- 
wolnego przygotowania, nie chce podać je do wia- 
domości publicznej. Ale możemy zapewnić, że do 
wczorajszćj nocy nie nadeszła dò gabinetu żadne 
depesze z Indji. 

Sławny podróżny afrykański dr Livingston ma 
w przyszłą środę otrzymić w Glasgowie patent 
na honorowego obywatela i podarunek za 2000 fst. 

(Neue Preussische Zeitung). 
i Csi bot NistYs 

— Wszystkie statki francuskie przeznaczone do 
Chin. już się tam udały z wyjątkiem Durance i Fu- 
see i przybyły w d: 8 lipca do Macao lub Hong- 
Kong. Wiadomo czytelnikom, że te dwa punkta 
są tylko od siebie oddalone na eztery lub pięć mil 
i panują nad ujściem rzeki Kanton, Macao na pra- 
wym brzegu, Hong-Kong na lewym. Kontr-admi- 
ral. Rigault de Genouilly, ma teraz pod swemi 
rozkazami następujące siły. Fregata admiralska 
Nemesis, korweta żaglowa Capricieuse, korwety pa- 
rowe Cutenat, Primauguet i Fliquete, cztery kano-. 
njerki pierwszego rzędu i dwastatki transportowe; 
fregata parowa Virginie i awiso parowy Marceau 
udadzą się do Chin z admirałem Guérin, skoro 
tenże odda dowództwo eskadry kontr-admirałowi 
Rigault, ale Virginie zostanie wkrótce zastąpioną 
przez piękną fregatę Audacieuse, która wiezie do 
Chin pełnomocnika francuskiego, p. barona Gros. 

Francja reprezentowaną teraz będzie w Chinach 
w sposób imponujący i który jak się zdaje, zape- 
wni tryumf jój polityki. 

Nie należy jednak zapominać, że przedewszy- 
stkiem ambasadorowie Anglji i Francji, starać się 
będą negocjować, wiadomo, że ambassadorowie 
mają dotegonieograniezone pełnomocnictwo, przy- 
tem nie wydadzą rozkazu wzięcia się do środków 
przymusowych chyba w ostatnićj potrzebie i wy- 
czerpawszy wszystkie środki uzyskania przez po- 
jednanie się, wynagrodzenia należnego za krzyw- 
dy i obrazy, jakieh poddani angielscy i francuscy 
doświadczyli ze strony gubernatora Yeh. (Z. 5.) 

Po AREO UEA 

Paryż 12 Września. Pogłoska według którćj 
wybory w Mołdawji miały zostać odroczone, była 
mylną, owszem dowiadujemy się z depeszy otrzy- 
manćj w gabinecie, że wybory te rozpoczęły się 
w dniu 10tym b. m. i że jak się zdaje rzeczy od 
będą się porządnie i regularnie. 

"Podobieństwo zjazdu Cesarza Napoleona z Kró- 
lem“ Pruskim, zdaje się coraz wyrażniejszćm, ale 
w ogóle sądzą że to widzenie się nastąpi dopiero 
po zjeżdzie w Stuttgardzie. W ogóle żdajesię być 
trudnóm, żeby Cesarz Napoleon wracając do Pa- 
ryża 20go albo 21go b. m. gdzie pozostanie naj- 
więcćj 48 godzin, nie zajmując się żadnemi inte- 
ressami, wyjąwszy przygotowaniem do podróży, 
mając być w dniu Z5tym w Stuttgardzie, mógł 
w krótkim przeciągu czasu pozostającym mu od 
podróży, odbyć konferencję z królem Fryderykiem 
Wilhelmem. To także potwierdza prawdopodo- 
bieństwo widzenia się monarchów francuzkiego i 
pruskiego, że dziś zarazem mówiono iż Cesarz nie 
powróci do Francji przed lltym lub Iżtym paź- 
dziernika. 

Do rozmaitych projektów podróży przypisywa- 
nych xięciu Napoleonowi, dodają także wycieczkę 
do Tùrynù w końcu października. 

Wiadomości z Niemiec donoszą że rządy zareń- 
skie postanowiły niepozwalać aby dawni żołnierze 
Cesarstwa urodzeni na ich: terrytorjach 1 znajdu- 
jący się tamże obecnie, przyjmowali medal Stćj 
Heleńy przypominający monarchę, przeciw które- 
mu walczyły te państwa i którego usunięcie uświę- 
cone zostało przez traktaty 1815 roku. Pojmuje- 
my rzeczywiście, że bez żadnćj nieprzyjaźni dla te- 
raźniejszego rządu Cesarskiego noszenie tego me- 
dalu przez poddanych niemieckich, miało być coś , 


niewłaściwego. f 

— Otrzymano dziś smutne nowiny w Paryżu; 
mówią o wielkich wylewach na całćj dolinie Ro- 
danu. Potrzeba będzie zaowu odezwać się do.do- 
broczynności publicznćj i do gorliwości rządowej. 
Administracja centralna wysłała juź znaczne sum- 
my do miejsce dotkniętych. 

— Cesarz jak donosi Moniteur, posłał w swojem 
imieniu jenerała Rollin nanabożeństwo dziękczyn- 
ne obchodzone w Paryżu w rocznicę imienin NAJ- 
JAŚNIEJSZEGO CESARZA Wszech Rossji. 

Utworzenie medalu Stćj Heleny nietylko zain- 
teressowało dzienniki, ale zajęło i kancellarje. Wyz 
tłomaczmy się, Nie upatrują w tćm skrytej mysli 
wywołania znowu w danym czasie, kwestji gra- 
nicy Renu; ale widzą w tem środek’ upopularyzo- 
wana Francji w Niemezech. Dwa czy trzy, lata te- 
mu, wskutku reklamacji przedstawionćj przez je- 
dnego starego żołnierza, mieszkającego w okoli- 
cach Kolonji, którego tytuły i prawa byly zupeł- 
nie w porządku, udzielony mu. został order legji 
honorowej. Sprawiło to w kraju niezmierne wra- 
żenie. Cóż dopiero byłoby gdyby stosunkowo zna- 
czna liezba medali Stój Heleny została rozdaną 
w sercu Niemiec, Taki jest powód agitacji, która 
daje się postrzegać w prassie i w kancellarjach nie- 
mieckich. 

Winniśmy tu dodać, że dotąd, zarząd Legji ho- 
norowćj bardzo mało otrzymał żądań od dawnych 
żołnierzy niemieckich, którzy służyli Francji. Re- 
klamacje włochów są daleko liczniejsze. 

— Piszą nam z Chalons: Cesarż korzysta z wszel- 
kich chwil jakie mu pozostają wolnemi od mane- 
wrów wojskowych, do zwidzania okclic obozu. — 
W tych dniach Cesarz około godziny drugićj po 
południu, udał się ku Bussy dla obejrzenia miej- 
sca które zajmowało wojsko Attyli przed ową sła- 
wną bitwą która rozstrzygnęła losy świata. Jego 
Ces. Mość długo zatrzymał się w tćm miejscu, ba- 
kałarz wiejski służył mu za Cycerona i podobno 
dobrze się wywiązał ztego zadania. Przyniesiono 
Cesarzowi kilka starożytnych medali, które on 
przyjął uprzejmie i zapłacił za nie kursującą mo- 
netą w takim stosunku, który wieśniakom dał wy- 
sokie wyobrażenie o ich wartości i obudził chęć 
szukania ich i chowania. Zaden jeszcze monarcha 
nie zwidzał tćj okolicy użyznionćj przez tyletrupów. 

— Listy z Madrytu przedstawiają położenie po- 
lityczne Hiszpanji w bardzo smutnóm świetle i mia- 
nowicie nie wróżą gabinetowi marszałka Narvaez 
więcćj nad jeden miesiąc istnienia. 

Stan zdrowia pana. Adolfa Fould, znowu się po- 
lepsza, nie jest jednak jeszcze tak zadawalający 
jakby sobie życzono. c 

Biegały dziś va giełdzie pogłoski o nadejściu bar- 
dzo miepomyślnych wiadomości. z lndji. Między 
innemi mówiono, że powstanie rozszerzyło się do 
prowincji Madras i wybuchło w niej stanowczo. 
Staraliśmy się dojść do źródła tych pogłosek, dla 
przekonania się jak dalece mogą zasługiwać na 
wiarę, ale w sferach urzędowych nic podobnego 
nie słyszano, i jak się zdaje są to bajki puszczone 
przez dzisnniki nieprzychylne Anglji. (l. B.) 

— W skutku medyskrecji popełnionćj przez 
niektóre dzienniki zagraniczne, Cunslilutionnel o- 
głosił historyczny rzut oka na, stosunki Francji 
z państwem Annam, obejmującóm Kochinchinę, 
Tonkin i Cambage. j 

Powaga jaką się cieszą słusznie czy niesłusznie 
artykuły Constilutżonnela w przedmiocie kwestji 
zewnętrznych, uchodzące za w półurzędowe no- 
ty, zwróciła uwagę opinji publicznćj nu ten arty- 
kuł i wrażenie jakie on sprawił, było bardzo wiel- 
kie. Ma on rzeczywiście pewną ważność, ale jak 
zwykle przesadzono jéj. ocenienie. Posunięto się 
aż do upatrywania w nim jawnego zamiaru Franji 
opanowania Kochinchiny. 

To prawda, że rząd francuzki niedawno polecił 
rozpatrzenie stanu naszych stosunków politycz- 
nych i handlowych ż cesarstwem Annam. Kazał 
sobie zdać sprawę pod względem militarnym z te- 
go coby było do zrobienia w celu zapewnienia pra- 
wego wypełnienia traktatów wiążących te dwa 
mocarstwa. 

I to także prawda, że te studja wykazały w spo- 
sób niezaprzeczony, że Francja ma do tych kra- 

jów prawa zapomniane i nieszanowane, i że łatwo 
byłoby zapewnić im uszanowanie przez rozwinię- 
cie niewielkich nawet sił, któreby nam pozwoliły 
zająć Saigong, Ketho i Hue-Fo, trzy najważniej- 
sze miasta państwa Annam. Ale od badań teore- 
tycznych do wykonania planu kampanji, jest je- 
szcze bardzo daleko. `W każdym razie nie jestżę 


zbrojną ręką w Chinach, przypomina swoje prawa 
do sąsiedniego kraju, który bezpośrednio dozna 
wpływu rezultatów tój negocjacji. Nie mamy pre- 
tensji odgadnienia zamiarów rządu francuzkiego 
co do tćj kwestji, ale zdaje nam się prawie pe- 
wnóm, że jego postępowanie względem Kochin- 
chiny zależyć będzie od obrotu jaki wezmą wy- 
padki w Indjach. 

— W Paryżu dotąd jeszcze żywo zajmują się 
processem kapitana Doineau i administracją woj- 
skową w Algiecji. Ludzie bardzo kompetentni po- 
tępiając popełniane nadużycia, oświadczają się o- 
twarcie przeciw systemowi administracji cywilnej. 
Oto niektóre fakta wyjęte z wypracowania pana 
J. de Beaudicourt, o kolonizaeji Atryki francuz- 
kićj) dowodzące że fakta Pizekapęa i nadużycia 
pieniężne nie są nowiną w tym kraju. 

W Medeah za panowania Dao Filipa, znaj- 
dował się pewien płatnik znakomitego imienia i 
prawdziwie arystokratycznego obejścia, Jego stół 
był zawsze otwarty, częstował jak bogaty finansi- 
sta, wszystkich wyższych urzędników. Płatnik ten 
stał na czele towarzystwa, które uorganizował 
w celu exploatacji sąsiednićj „kopalni. Kiedy ın- 
spektorowie skarbowi przybywali dla sprawdze- 
nia jego rachunków, znajdówali wszystko w po- 
rządku i kassy państwa zawsze ważyły tyle ile 
wypadało z rachunku. Ale pó rewólucji 1848 ro- 
ku, ponieważ pieniądze nie nadchodziły z Francji, 
potrzeba było zażądać ich od płatnika w Medeah. 
Zà pierwszą assygnacją zastrzelił się na skrzyni 
kassowćj. Waga skrzyni odpowiadała obrachuż.- 
kowi, ale otworzywszy ją, zamiast talarów, zna- 
leziono kruszec surowy, miedziany. . Wkrótce teź 
odkryto, że ten płatnik to był więzień który uciekł 
z galer i przybył do Algierji z fałszywym pasz- 
portem. $ x 

Presse ogłasza dziś takisám wypadek. i w takich 
samych okolicznościach i miejscu w ogóle jednak- 
że sądzimy, że rząd dotąd nic nie przedsięwziął 
w tym przedmiocie, 1 dopiero kwestja ta roztrzą- 
saną będzie między marszałkiem Randon i mini- 
strami. (Ind Belge.) 

PSE ROS s da 
_ Według doniesień otrzymanych drogą prywa- 
b i y . k € mg SV) a F 

tną, a których potwierdzenia na drodze urzędo- 
wej co chwila oczekujemy, Herat w tój chwili juź 
zupełnie ma być opuszczony przez wojsko perskie. 
Uporny xiąże dowodzący armją okupacyjną, u- 
stąpił nakoniec wyrażnemu rozkazowi szacha, za- 
lecającemu, aby natychmiast bez żadnćj zwłoki 
opuścił to miasto. Rząd perski chciał dać przez 
to wyraźny dowód, że nie chce korzystać z kło- 
potów, jakich Anglja doświadcza w  obecnćj 
chwili, w skutku zawichrzeń wybuehlych w jéj 
posiadłościach i że gotów jest z zupełną prawo- 
ścią „dopełnić wszelkich warunków przyjętych 
w traktacie pokoju, podpisanym niedawno przez 
Feruk-Chana i którego ratyfikacja przed niejakim 
czasem została już odesłaną do Anglji. 
„. Pelnomocny minister angielski p. Murray odbył 
już wjazd uroczysty do Teheranu i przyjęty zo- 
stał z honorami, jakie zostały zawarowane w tra- 
ktacie pokoju. . « : 3, „(Indu Belge). 

i W a o /US OH: 2 
, Turyn 10 Września, W miarę jak się zbliża e- 
poka ogólnych wyborów, dzienniki stronnictw 
krańcowych podwają gwaltowne swoje polemiki. 
Trudńo wyobrazić sobie do jakiego stopnia do- 
chodzą niektóre dzienniki, które mają pretensją 
być jedynemi obrońcami idei porządku i zasad re- 
ligji i konserwatyzmu. W obec tych ciągłych wy- 
zywań postawa narodu jest spokojna i pełua god- 
ności 1 w chwili stanowczćj, nikt o tem wątpić nie 
może, wybory zawyrokują względem tych wszy- 
stkich manewrów. 

J.K. W. xiąże Padwy i J. K. W. xiążę d' Acos- 
te, synowie J. K. Mości przebiegają w tćj chwili 
aadbrzeża zachodnićj Ligurji. Młodzi xiążęta wszę- 
dzie znajdują najserdeczniejszć i najsympatycz- 
niejsze przyjęcie. Lud kontent jest, że może ko- 
rzystać, z téj sposobności okazania swego przy- 
wiązania do dostojnćj dynastji sabaudzkićj, i swo- 
jej wdzięczności za dobrodziejstwa, jakiemi go ta 
dynastja obsypała. (Indep. Belge). 
| n 


Gawędka popułarno-naukowa. 
Usprawiedliwienie się a winy czy. zasługi opóźnienia. 
Szybkość elektryczności jako podstawa telegrafji, Główne 
części telegrafów, Telegrafy przechodzą nawet przez mo- 
rze. Początkowe i teraźniejsze telegrafy. Najznakomit- 
sze imiona w historji telegrafów. Telegraf" skazówkówy 
dobry i — lepszy. Telegrafy drukujące. Morse. 
Już podobno trzy miesiące mija, jakeśmy w 0- 


naturalaóm, że Francja w chwili kiedy negocjuje į statnićj gawędce zapowiedzieli, że w dalszym cią- 
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u zastosowań elektryczności, pogawędzimy tro- 
chę o telegrafach, i wcale nie nasza wina, żeśmy 
tak dlugo z spełnieniem tćj obietnicy, czy też mo- 
że pogróżki, wstrzymać się musieli. Najprzód zmu- 
szeni byliśmy przez dwa miesiące ustąpić miejsca 
naszemu koledze sprawozdawcy z wystawy prze- 
mysłowćj, a następnie sumienie nakazywało po- 
zwolić czytelnikom przez niejaki czas przynaj- 
mnićj wypocząć po jego technicznych deklamacjach 
to o olbrzymich machinach parowych, prassach 

- hydraulicznych, młocarniach, deptakach, to o mi- 
kroskopowych kłódeczkach i seyzorykach, to o 
użytecznych radłach, płagach i drapaczach, to o 
zbytkowych złotogłowiach, atłasach i adamasz- 
kach, to o wonnych esbuketach, potrójnych ex- 
traktach i olejkach, too rzemieniach i juchtach, to 
o djamentach, perłach, rubinach, złocie isrebrze, to 
o różnego rodzaju gałganach, z któremi musiał się 
zetknąć, mówiąc o papierze. Nie mogliśmy mićś 
za złe naszemu koledze, że o tylu i tak różnoro- 
dnych przedmiotach rozgadał się tak długo i ob- 
szernie, i jak zazdrościliśmy mu tój sposobności 
nadania agitacji językowi czy pióru, za to zupel- 
nie po chrześćjańsku wolni od cienia nawet za- 
zdrości, patrzyliśmy na czytelników męczących się 
temi przysmakami i nawet sobie tego chrześćjań- 
skiego uczucia nie poczytujemy za zasługę, bo 
szczerze mówiąc, nie było im czego zazdrościć. 
A ponieważ co jednemu wolno, tego i drugiemu 
wzbraniać nie należy, po tak długićj cierpliwości 
„dopominamy się i o naszą kolej, i starać się bę- 
dziemy przypomnićć się wyrażnie tyin, którzy nie 
pamiętają długo urazy i przez te trzy miesiące za- 
pomnieli o nas. 

Nadzwyczajna szybkość przebiegu elektryczno- 
ści po dobrych przewodnikach, bo,w jednćj sekun- 
dzie mogłaby ona usunąwszy pewne przeszkody, 
obiedz blisko piętnaście razy około ziemi w jéj 
największym obwodzie, podała myśl użycia jéj do 
komunikacji telegraficznćj, a własność wzbudza- 
„nia się siły magnetycznćj, przyciągającćj żelazo, 

„przez puszczenie prądu elektrycznego po drucie 
miedzianym otaczającym sztabę żelazną, posłuży- 
ła za podstawę telegrafów elektro-magnetycznych, 
dziś stanowiących najpowszechniejszą metodę ko- 
munikacji telegraficznej, Musielibyśmy rzecz na- 
szą na kilka jeszcze gawędek rozłożyć, gdybyśmy 
chcieli teorję rozmaitych od początku tćj gałęzi te- 
degrafji do dni dzisiejszych urządzonych, ulepszo- 
nych i zmienionych przyrządów, choćby tylko po- 
wierzchownie opisać, musimy zatem ograniczyć 
się tylko na podaniu głównych zasad, które cie- 

„kawym posłużyć mogą do zrozumienia ogółu tego 
nieskończenie ważnego dla ludzkości wynalazku, 
i łatwiejszego pojęcia, albo przyrzątlu jakiby zda- 
rzyło mu się zobaczyć, albo obszerniejszego opi- 
su, z którym się w rozmaitych obszerniejszych 
rozprawach spotkać może. 

Komunikacja telegrafów elektro-magnetycznych 
składa się z dwóch głównych części, to jestappa- 
ratów dających lub odbierających znaki, i dru- 
tów przeprowadzających z miejsca na miejsce si- 
łę działającą, a zatem i jój skutek. Apparata, 
których, jak powiedzieliśmy, liczne są konstrukcje 
i mechanizmy, albo znaki dawane mechanicznie 
na jednćj stacji, powtarzają na drugićj, trzecićj, 
dziesiątćj, setnćj i t. d., albo pismo przedstawio- 
ne na jednćj stacji, kopjują na drugićj. Druty ko- 
munikacyjne są to rzeczywiste druty metalowe, 
odpowiednio zaopatrzone przeciw wpływom at- 
mosferycznym, odosobnione tak, żeby przecho- 
dząca po nich elektryczność, ile możności nie roz- 

rasząła się po drodze, a niekiedy stanowią ol- 
Frynie liny, złożone z drutów metalowych i po- 

w odosobniających, a to` mianowicie wtedy, 
kiedy potrzeba komunikację telegraficzną prze- 
powadzać przezrzeki, morza, a nawet oceany, jak 
to obecnie już w kilku miejscach dokonano, a w kil- 
kuinnych coraz na większą skalę wprowadza się 
w wykonanie. Pierwsze tego rodzaju śmiałe'i ge- 
ujilne przedsięwzięcie połączyło Anglję z Fran- 
cję za pomocą liny telegraficznćj, przeprowadzo- 
nó przez kanał dzielący te dwa kraje; ostatnie, 
ebenie w robocie będące, śmielszym daleko po- 
mysłem przekroczyć ma ocean Atlantycki i: połą- 
czić Irlandję z Ameryką; kilka innych dopiero 
jes w projekcie, ale w naszych ruchliwych cza- 
sań, najkolossałniejszejprojekta zaledwie poczęte 
jużsię stają czynem. 
„dle wroćmy jeszcze do szczegółów tego piękne- 
goəwocu myśli ludzkiej, 
rzy pierwszym apparacie, wymyślonym do ko- 
i ia-za-pomoc4-6lektro-magnetyzmu, de- 
pesy wyrazowych literami oddanych, potrzeba by- 


* 
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ło dla każdćj litery dwóch drutów komunikacyj- 
nych tam i napowrót, tak, że na milę odległości 
musianoby użyć blizko miljon stóp drutu odoso- 
bnionego. Dziś na cały alfabet, na telegrafowanie 
wszystkiemi dowolnemi językami, na drukowanie 
nawet automatyczne na stacji odbierającćj, depe- 
szy napisanćj na stacji wysyłającćj, dość jest po- 
jedynczego drutu takićj długości, jak odległe są 
między sobą korrespondujące stacje, a apparat, 
który pierwiastkowo zajmował prawie tyle miej- 


sca co średnićj wielkości organy, dziś jest prze- 
nośnym, nieledwie kieszonkowym apparacikiem. 

Dziś już możemy powiedzióć, że nasze telegra- 
ficzne przyrządy są doskonałe, ale każdy dzień 
prawie przynosi w nich ważne ulepszenia. Setne 
imiona ludzi uczonych i pracowitych zasłużyły 
się ludzkości na tćj nowćj drodze zastosowania 
nauki do użytku ogółu, do dziś atoli najznakomit- 
sze między niemi miejsce należy się pp.: Oerstedt, 
który odkrył elektro-magnetyzm, Wheastone, któ- 
ry pierwszy urządził odpowiedni potrzebom tele- 
graf skazówkowy, i Morse, wynalazcy telegrafu 
piszącego. Z tym ostatnim o palmę wyższości wal- 
czą w tćj chwili wynalazcy telegrafu kopjującego 
depeszę pisaną lub drukowaną, panowie Backwell 
i Baine, a za lat kilka może jeszcze coś doskonal- 
szego ujrzymy. 

W telegrafie p. Wheatstone, jak i we wszyst- 
kich późniejszych po nim, ta własność, że elektry- 
czność obiegając długą drogę około sztaby mięk- 
kiego żelaza, obudza w nićj zdolność przyciąga- 
nia innego żelaza, użytą jest za siłę mechanicznie 
działającą, to jest poruszającą skazówkę. Ruch ta- 
ki nadany przyrządowi na jedunćj stacji, w skutku 
szybkiego przebiegu elektryczności po drucie ko- 
munikacyjnym, przedstawia się tak samo na dru- 
gićj stacji odbierającćj korrespondencję telegrafi- 
czną. Skazówka przebiegając po tarczy w około, 
naprzemian przy kaźdćj literze (litery są nakształt 
godzin w zegarkach, wypisane w około tarczy 
telegrafu) to przerywa, to przywraca przebieg 
prądu elektro-gałwanicznego; to przerywanie prą- 
du wywołuje ruch lub spoczynek sztabki żelazaćj 
raz przyciąganćj silą magnesową, drugi raz od- 
pychanćj siłą słabiuchnćj sprężynki, ten ruch sztab- 
ki zakomunikowany przyrządowi na drugićj sta- 
cji, przez poprowadzenie siły elektryczności po 
drucie przewodniczącym, użyty jest do nadania 
ruchu obrotowego skazówce, znajdującćj się na 
tarczy tego drugiego przyrządu, tak, że gdy idąc 
naprzykład od litery A na tarczy stacji wysyłają- 
ećj depeszę, posuniemy skazówkę na literę M, ska- 
zówka drugiój tarczy pójdzie także na literę M., 
a urzędnik telegrafu napisze ją sobie., Przesuńmy 
skazówkę tarczy pierwszćj na literę O, tak samo 
przesunie się skazówka tarczy drugićj; posławszy 
ją na literę J, druga stanie na tejże literze i na 
stacji drugićj przeczytają sobie wyraz mój, i tak 
dalej. 

Nie jestże to niezmierny rezultat, nie jestże to 
fakt graniczący z cudownością, żeby w bezwzglę- 
dnćj odległości set i tysięcy mil, dowolny ruch 
maszynecji dał się powtórzyć nieledwie jednocze- 
śnie, żeby myśl człowieka, która głosem jego, za- 
ledwie na kilkaset kroków odległości i to w wa- 
runkach sprzyjających, ciszy w otaczającćj prze: 
strzeni i silnych płuc, albo narzędzi niosących ten 
głos skupiony (tub morskich), da się komuniko- 
wać drugim ludziom, żeby ta myśl mówimy, wy- 
rażona znakami alfabetu, w przeciągu czasu wzglę- 
dnie biorąc prawie nic nieznaczącym, dała się 
przenieść i uwydatnić podobnemiźż znakami na 
drugą półkulę świata. Czyżby sprawiedliwy po- 
dziw nad osiągnieniem tak cudownego skutku 
niepowinien podyktować wyroku, że dałćj iść już 
nie wolno, gdyby człowiek mógł stanąć, gdyby 
duchowa cząstka jego mogła nie chcićć dążyć cią- 
głe i wiecznie dalćj i wyźćj. Zaprawdę, niegodzi- 
łoby się żądać więcćj od wynalazczych sił umy- 
słu ludzkiego, a jednak ten cudowny rezultat o- 


siągnięty telegrafem W heatstona, zdawał się jesz- 


cze niedostatecznym. Zdawało się robiącym do- 
świadczenia z tym telegrafem, iż prowadzenie ska- 
zówki ręką od jednej litery do drugićj. zabiera za- 
wiele czasu, urządzono więc mechanizm tak, że 
skazówka porusza się działaniem sprężyny tak jak 
w zegarach, i tylko dający znaki potrzebuje ko- 
lejno na każdej literze mającćj być naznaczoną, 
zatknąć pręcik zatrzymujący skazówkę, a wtedy 
działanie prądu elektrycznego ustaje i skazówka 
na drugićj stacji zatrzymuje się na tój samćj lite- 
rze. Dający znaki zatyka zawadę na następnój li- 


„terze, a poprzednią wyjmuje; natychmiast skazów- 


ka zaczyna postępować, elektryczność działać, a 


skazówka drugićj tarczy znowu idzie i staje wte- 
dy, gdy skazówka pierwszćj tarczy zatrzymawszy 
się o podstawioną zawadę, zatrzyma dzialanie prą- 
du. To ulepszenie wprowadzone przez p.Schoerera, 
przyspiesza operację telegrafowania, tuk, Że ta sa- 
ma liczba wyrazów tym przyrządem dwa razy 
prędzój może być przesłaną niż za pomocą telegra- 
fu Wheatstona. Oba te telegrafy jednak wyma- 
gaja nieodstępnćj uwagi telegrafisty odbierające- 
go depeszę i najmniejsze niedopilnowanie się z je- 
go strony, zrządzić może omyłkę w depeszy, po- 
trzebę zapytywania się na nowo na pierwszćj sta- 
cji, a zatem zwłokę i zabałamucenie. Prócz tego, 
niekiedy okazywała się potrzeba. depeszy tajnych 
a nieomylnych. Pomyślano zatem o wynalezieniu 
telegrafu, któryby sam mechanicznie znaczył lite- 
ry wyrazów objętych w depeszy, 1 na tćj drodze 
wynalazek p. Morse, amerykanina, dał już wy- 
borne rezultaty i dotąd bardzo rozciągłe ma uży- 
cie, a jednak umysł ludzki nie zatrzymał się na 
téj drodze i mamy jeszcze inne w tym względzie 
wynalazki. (d. c. n.) 


PAMIĘTNIKI 
PANA KAMERTONA, 


Dokończenie.) 
(Patrz Ner Kroniki 241.) 

— Wstąpili naprzód —rzekl xiądz Syxtas—do 
karczmy leżącćj po drodze, tam czekała na. nich 
przygotowana przez swacią przekąska (25), pod- 
czas którćj tańczy ona z baranią czapką na gło- 
wie ze swatem, ów narodowy tauięc przezwany 
kiapuryni. Poczem brat mlodej bierze ją za rękę i 
przeprowadza do kola izby, daléj młody z młodą 
tańcują razem, a za niemi drudzy parami. Każdy 
taniec zaczyna się od tak przezwanćj przez nich, 
nie wiem dla czego z francuzkiego, promenady, a 
kończy kółkiem (26). Samym wieczorem za da- 
nym znakiem przez swata, pan młody wyprowa- 
dza żonę, sadzi na wóz ze swacią, żegna, i kiedy 
ona do swoich rodziców jedzie, on z całą kompa- 
nją wraca do siebie. Nazajutrz nowożeniec z we- 
selnikami rusza po żonę, a przepędziwszy. u niej 
dzień cały, wśród ciągłych traktamentów i tań- 
ców, gdy nadchodzi chwila odjazdu, mlodzież 
płci obojćj śpiewa chórami pieśń następującą: 

Chór dziewcząt. 
Siostro ciebie utracemy, 
Jutro mężatką ujrzemy, 
Jutro zblednie twój rumieniec, 
| Kiedy z głowy spadnie wieniec. 
Chór chłopców. 

Nie zważaj na to panno, lecz patrz chłopak młody, 

Jak kwiat na polu krasne u niego jagody! 

Wszędzie ciebie wesołość i radość napotka, 

Chociaż na twojćj głowie zostanie namiotka, 

Chór dziewcząt. 
Nie będziesz nosić wstążeczek, 
Nie będziesz splatać wianeczek, 
Żegnaj świronek kochany, 
I twój ogródek ruciany. 
Chór chłopców. 

Skowronek nad kamieniem i łabędź wśród wody, 

I ptaszek w ciemnym gaju używa swobody, (27) 

Ty u męża nie będziesz nigdy w poniewierce, . 

Byłeś zachować chciał i zgodę i serce. 

Chór dziewcząt, 
Matce że cię wychowała, 
Dziękuj że za mąż wydała, 
Już nie dla cię biedna dziewko, 
Rośnie ruta, Boże drzewko. 
Chór chłopców. 

Wszakże w późanćj jesieni więdną na pniu kwiaty, 

Posłuchaj naszćj rady, śpiesz do męża chaty, 

Już tutaj dłużćj sama nie możesz pozostać, 

Z matką i ojcem twoim trzeba ci sie rozstać! 

Rożstanie się córki z rodzicami obejść się nie 
może bez czulego pożegnania i łez wylanyck, któ* 
rym mąż chcąc położyć koniec, prawie gwałtem 
z chaty wyprowadza żonę. Wtedy nastaje pra- 
wdziwy rabunek, gdyż cała nowożeńca assysteń- 
cja zabiera z sobą dla nowo zamężnćj na nowe 
gospodarstwo co pod rękę popadnie, to óbrus ze 

(25) Przekąska ta jest zwykle sprawianą kosztem swaci: 
składa sią z szynki, pieczystego, masła, sera i t. d. Wódkę 
daje młody, a ugoszczenie drużek miodem, obwarzankami, 
piernikami, należy do swatów. 

(26) Wtańcach mogą brać,udział osoby nie należące 
do wesela, pierwszeństwo jednak przy weselnikach pozo- 
staje. W czasie tej całój zabawy, młoda para mówiąc dor 
siebie, tytułuje się jeszcze nawzajem Tamsta, Tamste, Wac- 


pan, Wacpani. 
(27) Szczególna rzecz, że te dwa wiersze dosłownie 

prawie znajdują śię w operze St, Boausławakiógo pod ty- 

tułem Krakowiacy i Gorale. (P. R. Kron.) 
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stołu, flaszę z wódką, szklanki, kieliszki, miski. 
Skoro orszak weselay przybędzie do domu mło- 

dego, rodzice jego w samym progu przyjmują sy- 
nowę, a młodzież ją na samym wstępie temi sło 
wy chórem śpiewanemi wita: 

Dalćj śpiesz się pani młoda, 

Dużo gości zjechało się, 

Niech ich przyjmie twa gospoda, 

Nie bydełko zebrało się. 

Ale gości tłum nie lada, 

Nic im nie możesz żałować, 

Pójść do świrna cı wypada, 

I wódeczsą poczęstować. 


I masełka dać świeżego, 

A choć w głowie ci zaświeci, 
Musisz przepić do każdego 

Po raz pierwszy, drugi, trzeci, 
Obacz czy nie próżna flaszka, 
Gość bez wódki być nie może, 
Wszystkich uraczyć nie fraszka, 
Niechaj ci mąż dopomoże. 
Niech z tobą do swirna rusza; 
Lecz próżno baryłkę chyli, 

Na wszystkie strony porusza, 
Już całą wódkę wypili. 

Jak się do jedzenia wzięli, 
Pięciu kiełbas im za mało, 
Pieczone schaby sprzątnęli, 
Nie na stole nie zostało 


Skoro wszystko pokończyli, 
I wyjedli i wypili, t 
Zaraz na wozy siadają, 
I dotdomów powracają. (28) 


Następuje nowo-zamężnćj wprowadzenie, przy- 


jęcie, ugoszczenie. Rozpoczyna się biesiada, potem 
tańce; grajki rzępolą bez przerwy, hulanka trwa 
bez przestanku, kolejka po kolejceidzie i nie jeden 


zaśnie pod ławą, obudzi się aby zasnął na nowo. 
I tak przez dni kilka, czasami przez caly tydzień 
hasają radośnie, wesolo, bo zapomnieli przez dni 
kilka o biedzie, o braku, o głodzie, zapomnieli, że 
skoro te dni kilka przeminą, czeka ich do grobo- 
wćj deski praca, praca, praca! 

Temi słowy xiądz Syxtus zakończył opowiada- 
nie swoje. Spóźniona była pora, poszliśmy do 
spoczynku, ale smutne myśli ‘nie prędko dozwoli- 
ły mi zasnąć. 

Nazajutrz po wysłuchania mszy świętćj, juź 
miałem się puścić w dalszą drogę, kiedy odebra- 
łem list od pana Suderwy. Prosil abym do niego 
przyjechał dla nastrojenia fortepjanu; dodał, że 
jeżeli xiądz proboszcz towarzyszyć mi raczy, będzie 
rad obydwom. U pana Suderwy zastaliśmy kilku 
sąsiadów. Podczas obiadu, rozmowa chociaż o- 
żywiona, zajmującą dla wszystkich być niemogła, 
przedmiotem jéj bowiem były nowe inwentarze, a 
tam gdzie interes własny czasami zanadto daleko 
posunięty bierze górę, jedynie zajmuje, tam dow- 
cip milezéć musi, uśmiech nie zawita na ustach, 
tam wesołości nie szukaj. 

Po obiedzie wyszliśmy na ganek. Pani Suder- 
wa z xiędzem proboszczem rozmawiała, mąż jej 
caly zajęty nastąpić mającem urządzeniem wło- 
ścian, z sąsiadami swojemi wynajdywał sposoby 
ochronienia się od zgubnych następstw 1 strat o- 
czywistych. Wtóm ujrzano zbliżających się do 
dworu kilkudziesięciu chłopów. Na ich czele szedł 
Jan Dogiel podpierając się na kiju. Po zwykłych 
ukłonach: 

— (Czego chcecie?— zapytał pan Suderwa gro- 
mady. 

— Doszła do nas wiadomosć — odpowiedział 
Dogiel-że nowe inwe:tarze dla chłopów przez 
rząd zaprowadzone być mają? 

— Czyż juź wiecie o tem? — przerwał mu trzę- 
sącym głosem ze złości Suderwa, — czyć się już 
praw swoich domagać przychodzicie? ale jeszcze 
nie pora, jeszcze półtora roku poczekajcie, a do 
tego czasu dużo jeszcze wody upłynie, 

— Jaśnie panie — odrzekł na to starzec — nie 
przychodzimy do ciebie praw się naszych doma- 
gać, bo jeżeli mamy jakie prawo, to chyba do two- 
jéj łaski, na którą przez cały wiek nasz staraliśmy 
się zasłużyć. Swiętćj pamięci twój ojciec, byłi 
naszym ojcem, kochał nas jak własne dzieci; gdyś 

panie przyszedł na świat, z jego woli cała groma- 
da trzymala cię do chrztu, jest więc między nami 
pewne powinowactwo, nie powiem krwi, ale przy- 

(48) Te dwie ostatnie pieśni raczył mi w języku żmuj- 
dzkim udzielić xiądz Wincenty Przyjałgowski, probosz trus- 
kowski: Starałem się je jak najwierniej wierszem przelłu- 
maczyć. 
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daży cementa sztucznego (portland-cemem) z fabryki dób c 
Grodz'ec osobno doniesionem będzie. (Ner 382.—4) 


wiązanie, które nam nakazuje abyśmy ci krzywdy 
nie dozwolili wyrządzić. Jaśnie panie, za twego 
ojca robiliśmy dni sześć pańszczyzny na tydzień, 
poprzestawał na tem, bo iiał ciebie tylko jedyna- 
ka, tobie Pan Bóg czworo dżiat:k udzielił, więk- 
sze wydatki większćej wymagały intraty, trzeba 
tóż było rozszerzyć poletki, pomnożyć usiewy. 
pańszczyznę do ośmiu dni podnieść. Zmntejszą ci 
ją inwentarze, ale rąk od roli nie odbiorą, bo my 
nie opuścimy ciebie, zapobieżymy twoim potrze- 
bom, będziemy zawsze na twoje rozkazy. Od lat 
dwustu ten majątek jest w twojem imieniu, a jak 
prapradziady nasi twoim prapradziadom wiernie 
i poczciwie służyli, my tobie wiernie i poczciwie 
służyć będziemy. Przyszliśmy zatem do ciebie pa- 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Trębicki tajny radca se- 
nator z Wenecji, Chodeekż 
Jul. ob. z kaszewa nr 585, 
Czerniejewscy Tom, oby. z 
Czernewici And. ob. z Ko- 
sarzyc nr 601, Chłopecki 
Wład. ob. z Uściługa nr 
613, Kraczyński Tomasz 
urzęd. z Odessy nr 1581, 
Pisarzewski Adam oby. z 
Radomska nr 570, Rostwo- 
rowskt Joachim ob. z Le- 


czyński Stan. urzed, kom. 
skarbu z Szczawnicy nr 
329, Plater Adam hr. z 
Drezna nr 634, xiądz Po- 
pławski Tom.rektor semi- 
narjum z Krakowa nr 408. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Deskur Jan ob. do Ru- 
dy Talubskićj, Grabowski 
Leon kamerjunkier dwo- 
ru J. ©. MOŚCI do Bro- 
nowic, Jezierski Stan. ob. 
do Radomia, Morsztyn Jan 
ob. doWoli Libertowskićj, ` 


nie nie z wymaganiem, ale z prośbą, abyś się ża- ode Ale Ruliko- lehid isda BĘ; do 
dna zmianą nie turbował, nie n.artwił, abyś nas poten Urb s ak, Akpa R m ski, Mie 
kochał jak mycie kochajmy. bó kiedy :chlopkijpa= Ios ST A A Con? Oa 


czysław ob. do Zacharze- 
wa, Roniker Adam ob. da 
Korytnicy, Sosnowski Wło. 
ob. do Zelanic, Sleżano- 
wski Alex. ob. do Mohy- 
lewa, Paprocki Alex. urzę. 
banku do Wiednia, Zboro- 
wski Prosper hr. do Kra- 
kowa. 


oby. z Kużmy nr 603, 
Bryndza Alex. rejent kan- 
celarji ziemiańskićj z Dre- 
zna nr 411, Chwalibóg Hi- 
polit rad. hon. z Szcza- 
wnicy nr 634, Dekuciński 
Hip. rad. hon. « Szcza- 


na, pan chłopków swoich kocha, to Pavo Bóg im 
błogosławi. 

Skoro Dogiel przestał mówić, chwilowe pano- 
wało milczenie, ale co się podówczas w duszy Su- 
derwy działo, tego może nikt z obecnych nie był 
w stanie pojąć. Od czasu jak kiedy będąc dziecię- 
ciem uśmiechał się do pieszczącćj go matki i ra- 
czętami swojemi jćj szyję okalał, dotąd może przez 
całe życie takiego nie dożnał uczucia. I po raz 
pierwszy może od tego czasu odemknęła się 
głęboko w sercu zamknięta kryjówka, i po raz 
pierwszy dwie łzy, czyste jak kryształ, od dja- 
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dwóch części. Prenumerata na powyższe dzieło wynosi 
rs. 9, zaś prenumerować można we wszystkich celniej- 
szych xięgarniach i stacjach pocztowych tak w Kró- 
lcstwie jakoi Cesarstwie. (Ner 381.—1). 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Ks. 1 kop. 84% 
od listów zastawnych kop. 14 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs.-2 kop, 135% 


Nakładem Karola BERNSTEINA księgarza przy ulicy 
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wincji przedsięwzięte są kroki o otworzenie składów w pun- TEATR WIELKI Dziś: Żydówka. zę: x 
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nisiejszem, że cement krajowy naturalny 
(Roman-cement) sprzedaje się w fabryce pod Sławkowurą 
w powiecie Olkuskim, beczka ważąca około pudów 10 po 
rs 3 kop. 50iże składy cesmemtu tego urzą- 
dzone zostały na kolei żelszućj przy stacjach następują- 
cych jakoto: 

a) w Ząbkowicach beczka po rs. 3 kop. 75; 


szek. — Doktór medycyny. —Kapelusz zegarmistria. 
DRUGA WIELKAWYSTAWA ` 


Cykloramy 


b) w Myszkowie y 3 gO 90; Dalszy ciąg Wojny Krymskućj i inne artystyczne oba- 
c) w Częstochowie ,, ń 3 „98: zy. Z rana od godziny Sćj do 6ćj wieczorem, „pzy 
d) w Radomsku T no R Gs 0OY świetle dzisnnym, a od 66j do Sćj przy oświetleniu a- 
e) w Pictrkowie W jablone 7385 zem. Główne widoki stanowia: Atak na Wielki Rean 
J) w Rokicinach 5, CA 44Y508:03 i odparcie Anglików, Petersburg, Kronstadt , Pará, 
g) w Skierniewicach RTE BEE OE D): Montreal, Quebeck, Halifaa i t. d. (Nr 336—1Q 
h) w Rudzie Gozowskićj  ,, 4 „ 558 


; x zisiei iki cza fg 
na stacjach tych uproszeni są miejscowi urzędnicy, aby Do dzisiejszego Nru Kroniki dołą się P 


zgłaszającym się o nabycie cementu, miejsce sprzedaży głądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowgo 
| i osobv nią zajmujące sie wskazali O otworzenin zaś sprze | Numer 37mv. 


